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N o w y  p a ł a c  p p a scn w v

ik przestan e by nieuleczalny
Nowodkryte serum dr. Lumsdena

N a  w ^ e k e n i z i e

Żona prezydenta Stanów Zjednoczonych, p. Rooscrclt, w wolnych 
chwilach od zajęć udaje się w to warzystwie żon ministrów na 
weekend. Ilustracja nasza przedstawia ją  w c h y l i  kiedy piecze 

w ognisku kiełbasę.

Jak można się ubrać ' ■ ' $ $

W Parytu za pasą banków

W miejskim szpitalu w Londy­
nie (London Hospital) przepro­
wadzono w tych dniach niezwyk­
łe doświadczenia, z nowoodkry- 
tem serum. Wynalazca serum 
anty-rakowrego dr. Lumsden zło­
żył raport, na dorocznem zebra­
niu członków brytyjskiego komi­
tetu walki z rakiem. Posiedzenie 
odbyło się w ubiegły wtorek w 
izbie lordów, pod przewodnic­
twem księcia Yorku.

Dr- Lumsden złożył sprawo­
zdanie ze swojej dziesięcioletniej 
działalności, i oświadczył, iż uda­
ło mu się odaryć środek, który ra­
dykalnie leczy; raka. Dowodem te-

W Liberte czytamy opis tra­
gicznych perypetyj niedoszłego 
samoDÓjcy, który postanowił ode­
brać sobie życie, pod wpływem 
„kryzysowTe j“  depresji.

Niejaki Herteloup, krawiec z 
zawodu miar niewielką pracownię 
w miasteczku Colombes. Od pew­
nego czasu interesy szły coraz go­
rzej klientów było coraz mniej, i 
coraz mniej było pieniędzy w wy­
tartym portfelu starego krawca. 
Wreszcie pewnego razu sklepik 
zaroił się od gości —  byli to wie­
rzyciele, którzy przyszli całą ban­
dą i zaczęli domagać się natych­
miastowego uregulowania należ­
ności, za dostarczane na kredyt 
materjały

Herteloup sprzedał skromna 
sprzęty, wyzbył się złotego zegar­
ka, pozostawił tylko nieodzowne 
meble. Sprzedano mu je na licy­
tacji, gdyż właściciel kamienicy 
podał skargę do sądu, na lokato 
ra, który od toku nie płaci komor­
nego.

Pewnego dnia Herteloup -wy­
szedł z pustego mieszkanka i błą­
dził do wieczora po ulicach i 
skwerach. Poa wpływem depresji 
postanowił się zabić. Ale czem? 
Rewolwer trzeba mieć, albo kupić 
.j— Herteloup niema już ani jed­
nego frarka, w kieszeni. Poszedł 
tedy na brzeg Sekwany, która 
przyjmuje topielców hezpłatnie— 
i rzucił się w ciemny odmęt. Lecz 
właśnie w tej chwili wyłonił się 
z pod mostu policjant. Nie namy­
ślając się długo skoczył w wodę i 
wyciągnął niedoszłego topielca.

Herteloup wrócił do 3omu i 
powiesił się. Sznur nie był dość 
mocny —  przerwał się. Na odgłos 
upadającego ciała nadbiegli sąsie- 
dz} —  ktoś zastosował wisielcowi

go sa liczne wypadki uzdrowie­
nia osób, których stan uważany 
był za beznadziejny. Oczywiście 
nie można w obecnej chwili prze­
sądzać znaczenia serum, ale do­
tychczasowe wyniki badań są 
wprost niezwykle.

Prezes wielkiej rady lord 
Reading poświadczył, iż w kilku­
dziesięciu wypadkach serum 
Lumsdala okazało się środkiem 
zbawiennym. Trzeba jednak bę­
dzie przeprowadzić więcej do­
świadczeń, aby wyciągnąć kon­
kretne wniosku Na razie serum 
nie jes't dostępne dla szerokiego 
ogółu —  stosuje się je  tylko tym

sztuczne oddychanie. Samobójca 
otworzj ł oczy.

—  Ponieważ policja jest taka 
„niezawodna '1 pomyślał Herte­
loup, no to pozwolę się areszto­
wać. Przynajmniej w więzieniu 
będę miał spokój. Zaznaczyć na­
leży, że po dwuch nieudanych 
próbach odebrania sobie życia, za 
tęsknił nagle do życia. Chciał je ­
dynie uwolnić się od zmory wie­
rzycieli i od upiora głodu.

Poszedł piechotą do Argentęuil. 
i zamieszkał iako „turysta" w 
miejscowym hotelu. Wybrał sobie 
najlepszy pokój z balkonem. Ja­
dał sute obiady, pił dobre wino, a 
po dwueh tygodniach poszedł do 
najbliższego komisarjatu i o- 
świadczył, żc jest przestępcą, któ 
ry przez dni czternaście odżywiał 
się na cudzy koszt i nie ma zamia 
ru zapłacić ani centa hotelarzo­
wi, który mu dawał wszyslko na 
kredyt.

—  Nie pójdzie, pan do więzie­
nia —  odparł przedstawiciel wła­
dzy —  co innego, gdyby pan zjadł 
jeden obiad w restauracji i iwy? 
szedł, Się uregulowawszy rachun 
ku. Aresztowałbym pana natych­
miast. Ale pan spożył kilkanaś­
cie obiadów, mieszkał pan dość 
długo w hotelu. Hotelarz panu u- 
dzielił. kredytu. Bardzo żałuję — 
ale jest pan niewinny. Nie mam 
prawa pana aresztować.

Herteloup wyszedł z komisarja 
tu w nastroju pogrzebowym. Cle 
kawe .co teraz ze sobą zrobi? 
Gdyby był psem, albo kotem —  
pisze Aymard —  to zaprowadzi­
libyśmy go do przytułku mamy 
Gast, ale Herteloup jest człowie­
kiem.

Tem gorzej dla niego..*

chorym, którzy zgadzają się ode­
grać rolę królików. Wybiera się 
osoby uznane przez gremjum le­
karskie, za nieuleczalne.

Dwadzieścia pięc osób, męż­
czyzn i kobiet chorych na raka 
przebywa obecnie na obserwacji, 
w szpitalu w Londyn;e.

Dwa lata temu dr. Lumsdeno- 
wi udało się, po wielu wysiłkach 
i bezowocnych próbach przygoto­
wać pewien rodzaj serum anty- 
raltowego. Zaaplikował je naj­
przód myszom, toczonym przez 
raka i 75 procent stworzonek od­
zyskało zdrowie. Chore tkanki od­
zyskały normalny wygląd. Jed­
nakże to samo serum okazało się 
bezskuteczne, gdy je zaszczepio­
no szczurom. Dopiero po wielu 
miesiącach wytężonej pracy dr 
Lumsden zdołał ulepszyć wj nala- 
zek. Dzisiaj jest, on niezawodny, 
gdy" się ’ aplikuje zwierzętom —  
nadeszła przeti chwila odpowied­
nia, by dokonać próby na lu­
dziach.

Pacjenci, na . których są prze­
prowadzane badania, przebywali 
czas dłuższy w instytucie walki z 
rakiem, ale ani zabiegi chirurgicz 
ne, ani rad nie zmniejszyły ich 
cierpień. Dowiedziawszy się o wy­
nalazku Lumsdena wyrazili goto-

H U M O R
ZA PROHIBICJĘ!

— Dlapzego Smith siedzi w pace?
— Za popieranie prohibicji.
— Jakto?
— Rozrzedzał whisky przy pomo­

cy4 -'wody.
RÓŻNICA

— Nie rozumiem, dlaczego się tak 
nudzisz tutaj. Ja czuję się bardzo 
doorze.

— No tak, ty. jesteś zc mną — 
ale ja z tubą!

POSAG
Dwaj Szkoci spotykają się na uli­

cy.
— Ho, Sandy — woła Ncil — sły­

szałem, żeś sio bogato ożenił! Czy 
to prawda/ żeś dostał 100.000 funtów 
w posagu?

— Nie niezupełnie . — odpowiada 
młody żonkoś z kwaśnym uśmiechem 
— musiałem z tych pieniędzy kupić 
obrączki ślubne. Z posagu zeszło 
więc dziesięć szylipguw...

GORLIWY SPRZEDAWCA
Agent: — Jeśli pan kupi u mnie 

maszynę do pisania, przyjmę rów­
nież i' potrącę z rachunku stara, ma 
szynę.

Nabywca in spe: — Nie mam sta­
rej maszyny.

Agent: — Nic nie szkodzi, mogę 
pariu dostarczyć i starą maszynę.

wość, poddania się próbie. Nie 
mają przecież juz nic do strace­
nia...

Jeżeli serum angielskiego dokto 
ra okaże się skutecznem. to spo­
wodowałoby ono przewrót w me­
dycynie. Jak wiadomo —  dotych­
czas wszelkie systemy leczenia 
raka. przeważnie zawodziły, zaś 
rzesza chorych zwiększa się z każ 
dym rokiem. Zwłaszcza w wiel­
kich miastach, / gdzie powietrze 
przesycone jest mijzmatami, w ko 
painiach -oraz, fabrjkach — rak 
jest zjawiskiem/; powszedniem.

Podczas iorocznego posiedze­
nia w izbic- Lordów złożono sze­
reg raportów,, o ■ wj nikach. badań 
przeprowadzony cł w ostatnich
czasach. Zdołano nareszcie zba­
dać istotę komórki rakowej, oraz 
wpływ pewnych substaneyj che­
micznych,' na tworzenie się tego 
strasznego pasożyta.

Dr. Hieger spi awdzii naprzy- 
klad, że czynnikiem sprzyjającym 
powstawaniu raka jest benzpiren, 
substancja, którą można wydzie­
lić z węgla w kopalniach, w pro 
porcji sieamlu ziarenek na dwie 
tonny węgla.

Wspominano lównież > niebez­
pieczeństwie.-jakie tkwi w zbyt 
gwaitownem opalaniu" się, na 
słońcu. Blondynki : o . delikatnej 
skó"ze, narażają się podczas ką­
pieli słonecznych, na wielkie nie­
bezpieczeństwo —  gdyż ultrafjo- 
letowe promienie sprzyjają rów 
nież tworzeniu się raka.

Mną zdobyczą medycyny jest 
odkrycie bakcyla influenzy, 
i  rzęch angielskich uczonych — 
Smith, Andrews i Laidlaw, za­
trudnionych w narodowym insty­
tucie badań medycznych, w Mil! 
Hill —  pr latach mozolnej pracy 
odnaleźli - nieuchwytnego, niewi­
dzialnego nawmt przez szklą mi­
kroskopu - bakcyla £ uporczywej 
choroby, która nosi najrozmaitsze 
nazwy —: hiszpanki, grypy, influ­
enzy.
o, W roku 1918 ym podczas pa­
miętnej epidemji, W aanicj ńnglji 
umarło 112 tysięcy osób.

Badania przeprowadzane były 
ośm iu, pacjentach. Otrzymane 

serum zaszczepiono iasicom, któ­
re trzymano w oddzielnych klat­
kach. Stopniowro przenoszono bak 
cyla influenzy z jednego zwie­
rzątka, na drugie. Zdrowe łasice 
poddane działaniu zimna, nie do­
stawiały influenzy, chyba, że im 
wpuszczono do krwi bakcyla wy­
dobytego zpiwocin, chorych na 
grypę ludzi.

Obecnie angielscy doktorzy u- 
siłują ulepszyć szczep,onkę, któ­
ra będzie nas czvn® odpornymi, 
na infekcję.
H N N n n n & i n n H R i ^ n ^ n H i

Kto nic zna w Paiyżu M-llc 
Odctte? Jest to czarująca młoda 
malarka, której delikatne akwa;. 
rele niejednokrotnie już nnal 
Paryż możnoć podziwiać-. M ile 
Odettc pozatem, że jest polną 
fantazji i hunrnru artystką, uchu 
dzi za jedną z najelegantszych 
paryżanek. A to jest tytuł, który 
obowiązuje bardziej jeszcze niż 
niż tytuł artystki. kj;W idzimiśc.e 
ostatnią kreację m-lle Oclette w 
Cafe Madaleine?" —  brzmi tak 
samo jak: jjg,Widzieliście na wy­
stawie jej ostatnie akwarele?".

Jakże się więc dzieje, żc m-lle 
Odctte, której kieszenie przeważ­
nie świecą p u s t k a m i ^  umie tak 
się ubrać, że nawet bardzo wy­
bredny światek paryski wi,t!a każ­
de ukazanie rąię młodej malarki 
okrzykiem zachwytu?

Na ezem polega sekret ubiera­
nia sie za tanie pieniądze" M-ilo 
Cdette stwierdza sam a:

—  Widziała pani wczoraj w 
Cafe Madeleine moją granato­
wo - różową toaletę? Skombino- 
wałam ją z zeszłorocznego płasz­
czyka jasno - granatowego z pe­
lerynką. Kupiłam w Galeries 
Printemps półtora metra blado - 
różowego kreponu, którym prze-; 
dewszystkiem podszyłam pele- 
rj nkę, tak że utworzył się różo­
wy kant 4 ctm. szerokości. Koł­
nierz odprułam i zastąpiłam go 
ukośnym szalikiem (12 ctm. sze­
rokości), z tegoż materjalu uszy­

łam ‘̂ obie sama zgrabny łez, do 
tego ciemno - błękitne rękawicz­
ki z antylopy i takież pantofle. I 
oto cały sekret! W niedzielę bo­
dziemy mieli wernisaż nowej wy- 
stawy, na której znajdą się rów:-, 
nież. mo£e akwarele. Rozumie pa­
ni, że nic mogę przyjść w byle 
czem. W kieszeni miałam wyjąt­
kowe puchy, cały mój majątek 
wynosił coś około 12 franków.
Ale —  noblesc oblige! Usiadłam 
i pogrążyłam się w twórczej za­
dumie. Przeglądnęłam w myśli 
całą moją tualetę. Chwila jasz­
cze i miałam getowy pomysł. Wy 
brałam czarną wełnianą sukien­
kę zeszłoroczną, skromnie zapię­
tą z tylu na guziki. Wyjęłam z 
okien niepotrzebne już wałk! wa­
ty, poprulam i pocięłam białą 
zniszczoną bluzkę jedwabiła na 
pasy-, któremi obszyłam wałki 
waty, Z waików tych posplata­
łam grubo warkocze, któńemi su­
to obszyłam małe okrągło wy­
cięcie sukni. Czarny., kapelusik 
przybrałam dużeiru węzłami z 
białego i czarnego warkocza. 
Sztylpy-- białych rękawiczek za- 
haftowalum czarną włóczką w 
deseń ensemble‘u. Pantofle czar­
no - białe uzupełniaj? moją toa­
letę. Jak sądzi pani, spodoba się 
ta kreacja paryskiej nubliczno- 
ści w-ernisażowej ? Sądzę, że bę­
dzie niebrzydka?

Tak się można ubrać za gro*

DArie k s i ę ż n ic z k i  w  L o n d y n ie
sze.
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Człowiek którego śmierć
n ie

na

Jak już donosiliśmy, do Londynu przybyły szwedzka księżniczka Ingrid (z . lewej) i holenderska 
następczyni tronu Juljana (z praw ej). W związku z ich przyjazdem  rozeszły się pogłoski, żc chcą

one znaleźć sobie w s to icy  Angiji... mężów. .
Londyński dziennik „Daily Express“  wybudował sobie oslainio wspaniały gmach, w którym z n a j­

duje się olbrzymia nowoczesna sala, jedna z najpiękniejszych w Europie.


